
— Jestem przed wami 
rozebrany do tajemnie 
życia...

(Spotkanie autorskie)

5 CZERWCA ubiegłe­
go roku miałem oka­
zję pisać o wydanym 

przez Stanisława Misakow- 
skieg<5~tomiku poezji „Do 
utraty snu”. Określiłem tę 
pozycję jako bardzo intere­
sującą, pozwalającą czytel­
nikowi przeżywać za poetą 
odkrywanie wartości, na­
wet w najbardziej codzien 
nych zjawiskach naszego ży 
cia. Bo też jest Stanisław 
Misakowski poetą który bez 
zbytniego kamuflażu intefg
KiTiąrri-«51iaźuTezdarzenia i
przedmioty, „po które się­
gnąć' ręita" a objaWią_~śig 
~śwymi~Ź3letarni. TrzeEiF ty 1 
£5 cHciec „ludzkiej reflek- 
Syjności1^

Po roku ukazała się kolej 
ua książka poetycka tego 
twórcy.1) Stanowi ona kon-

I
tynuację stylistyczną, ale 
jednocześnie przynosi pro­
pozycje poetyckie bardziej 
skonkretyzowane. Pomimo 
rozczłonkowania tomu na 
pięć części, wiersze w nim 
zawarte stanowią całość 
bardziej jednorodną W for 
mie wyrazu i kształtowania 
rzeczywistości.

Misakowski pozostał J,w6r W 
ca subtelnego obrazu, tro-, * 

'ćhę bardziej

poetyckim twi- ^ 
trzä prźedmio- 

"Tu, rzeczy z pozoru martwej 
a ożywianej. Mniej w tym 
tomie układów alternatyw-

mioty te w kontekście roli, 
jaką im nadał poeta, ożywia 
ją obraz,

...pogrzebacze bez ręki
człowieka

łyżka bez właściciela 
strzemię

W zakamarkach 
natchnienia

nych, choć sugerować mógł­
by je tytuł tomu — rozszy­
frowany w wierszu otwiera 
jącym zbiór.

Cechą wyróżniającą utwo 
ry tego tomu od wydawa­
nych poprzednio jest pewna 
skłonność do form struktu­
ralnych, przejawiających 
się w takich wierszach jak 
— „Spacer w przyszłość”, 
czy wcześniej — „Popielnicz 
ka”, „Cmentarzysko żela­
za”. Przedmioty martwe z 
natury rzeczy — ożywiane 
są sposobem wkomponowa­
nia w obraz, czy miejscem 
w kolejnym wersecie. Przed

wyrwane spod nogi 
jeźdźca..j

(Cmentarzysko żelaza)

a wszystko to poddane wra 
żeniom w grze cieni, które... 
omacują, opukują... wartoś­
ciują pozornie nijakie rekwi 
zyty porzucone przez czło­
wieka.

W jednorodności poetyc­
kiej tego tomu wyodrębnił 
Misakowski dwa człony któ 
rych utwory stanowią pew­
ną spoistą całość Są to czę­
ści końcowe — piąta, prze­
mawiająca fascynacją przy­
rody i szósta stanowiąca 
cżternastowierszowy poe­
mat, swoisty, piękny mono­
log. Kieruje w nim autor 
słowa rozterki i najgłęb­
szych pragnień do anonim» 
wego odbiorcy — może czy­
telnika?

Wiersz tu bardziej poto­
czysty, mniej obrazu i gro­
teski, więcej liryki. Ona 
także wyraziściej cechuje 
przedostatni — „przyrodni­
czy” człon tomu.

Co bardziej przemawia? 
Trudno rozstrzygać. Każda 
forma jest przekonywająca, 
jeśli niesie z sobą niezaprze 
czalne, wartościowe dozna­
nie. Jest jeszcze jedna ce­
cha tej poezji sygnalizują 
ca pewną zmianę formuły 
nawiązywania kontaktu z 
odbiorcą Wiersze tego tomu 
są poetycko bardziej osobi­
ste. Coraz czesciei poeta 
nrzerrawia bezpośrednio. 
nie ukrywając się za bez- 
osobową formą stosując bez 
pośrednie ja. To wzTńagą 
retieksyjność utworów i na 
pewno w przypadku poezji 
Misakowskiego silniei przy­
kuwa uwagę czytelnika. Na 
wet w tych najbardziej u- 
lotnvch refleksach wyobraź 
ni jeszcze nie pozbawionych 
tak typowych w poprzed­
niej książce cech groteski 
czy ironii.
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